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Postawmy kropko nad „1”
Ma marginesie artykułu Kołaczkowskiego „Bilans estetyzmu”

W styczniowym numerze „Mar­
chołta" wysuwa snę na czpło głę­
boki i wysoce interesujący arty­
kuł Kołaezew3kiego „Bilans este. 
tyzmu". Jest to napozór czysto 
fachowa recenzja ojtatniego 
dzieła prof. Kridla „YYsięp do ba- 
aań nad działem literackim", bar­
dzo ostra polemika z przywódcą 
zwolenników „sztuic, czystej", o- 
graniczenia badań Śo dzieła li­
terackiego. Dziwnym jednak pa­
radoksem gry przypadków, a mo 
że i nie przypadków, ta rozpra­
wa polemiczna dla specjalistów 
na temat dzieła, wołającego o jak 
najwięicszą specjalizację stała się 
punKtem wyjścia dla niezwykle 
ciekawych, rewelacyjnych miej­
scami, rozważań ogólnych, otwo< 
rzyła rozl^glejsze jeszcze per­
spektywy na wielę zagadn.eń 
współczesnej kultury polskiej i 
nurtujących ją prądów.

Najcenniejszym materiałem, da 
ją cym gwarancję maksymalnej 
szczerości, są baruzo często wia­
domości i sądy podawane mimo 
wiednie i mimochodem, na margi- 
t sie niejaKo właściwych rozwa­
żań, inny cel mającycn na oku. 
Stąd najistotniejszym, najbar­
dziej interesującym problemem, 
jaki nasuwa omawiana przez Ko­
łaczkowskiego książka staje się 
nie sam opór o sposób badań li­
terackich, ale zagadnienie, które 
na plar. pierwszy wysuwa zresztą 

- sam autor artyaułu, choć w za" 
pale polemicznym traci go jjie- 
kibdy z oczu, zagadnienie typo- 
wości dzieła prof Kridla dla pew 
nego zespołu przejawiających s;ę 
w kulturze polskiej skłonności i 
dążeń, które określa ogólnie mia­
nem es+etyzmu. Zaczyna się od 
pięknodurhost-wa glorytikowywa- 
nia „flakonów czystej poezji" — 
określa Kołaczkowski — potem 
następują rekordy nowej techni-

Przygotowania dc założenia Bi­
blioteki Polskiej w Pradze są w 
pełnym toku. Akcja ta zakrojona 
na szeioką skalę, mająca na celu 

Emil Utitz określa formę aity- jako współrzędni, Tuwim i He- podniesienie zainteresowania upo- 
styczną, .jako „środek narzuca- ,m“ r stanąć mogą obok Słowackie- łeczeństwa czechosłowackiego li­
nia nam wartości wszelkiej kate­
gorii pizez uczucie".

t jlskiot̂ łta polska
w  P radze

coraz dalszą j trudniej dla nas 
dostępną. Wbrew ogólnie przyję­
tym zasadom prof. Ki.dl uważa 
widocznie, że struktura poznaw„ 
nego przedmiotu winna się zasto- 
3owsć do metod poznawania ba 
dacza. Rezultaty tych badań są 
ciekawe i uwydatnienie ich sta­
nowi jedną z najbardziej zasta­
nawiających kart artykułu Eo- 
łaczkowskiugo. Stusunck do po 
ezji romantycznej zabarwił i zmo 
ćyfikuwał bezinteresowne rzeko­
mo sądy estetyczne prof. Kridla.
Stąd zdania jakoby w Panu Ta­

deusza Mickiewicz chciał do­
wieść, że „poeta niekoniecznie rowanej literatury i nie z.mjdu- |kiej- Ale i temu ni® n*ltiy się
musi c irpieć, aby śpiewał, że je należytego oporu Nie zamykaj- zbytnio dziwić. Całkowite pomi-
rlowem stać na.« jeszcze na czy- my na to oczu Nie wahajmy sb ipnię wszelkiej treści, wszelkiego
=to artystyczną wizję świata",'postawić kropek nad „ i ' w wai /oglądu na świat w bad»n'ach li­

terackich w wyłącznym postuki­
waniu zagadnień formalnych po­
zwala dowolnie przesiąkać treści

W przełomowej chwili naszych 
dziejów literatura poiska stanęła 
do obrachunków z przeszłością i 
wytyczania dróg na przyszłość z 
kruchym narzęaziem pseudceste- 
tyzmu w ręku. Niebezpieczeństwo 
jest tym większe, ie  w tym mo­
mencie rozbratu z przeszłością i

go i Kasprowicza. Naukowe mato- teraturą polską oraz przyczynie-
dy nie uwzględniają takich nieob- nie się do pogłębienia stosunków
liczalnych wybryków, iak geniusz kulturalnych poisko - czechosło
czy odrębności typów dachowych, wackich, jest już zupeł/ie przy*

,, i , i • • • • gotowana. W ciągu 1937 roku u-Kołaczkowski, omawiając racjo- x _
nalistyczno-mechanistyczne kon-

każe się 10 tomów Biblioteki Pol­
skiej.

Firma Mazńć, która wydaje Bi­
bliotekę Polską, przygotowuje wy 
danie prospektów, o Bibliotece 
wygłosi odczyt w radio czecho­
słowackim poseł Czechosłowacji 
w Warszawie, dr. Jura., Slavik, 
Bibliotece ’ poświęcona będzie 
wielga „herbatka literacka", któ­
rą urządzi Towarzystwo Czecho­
słowacko * Polskie w Pradze.

WŁADYSł AW ŁOZIŃSKI. „Okc

stąd wrogość względem wszelkie- nynv i wnikliwym artykule Ko­
go „społecznikoslwa, stąd wresz- łaezkowskiego. F-stetyzm, odrzu­
cie stosowanie ad hoc ukutych cający znaczenie socjologiczne
formułek a nie wyłącznie nieza­
leżnych sądów estetycznych w 
estetycznej ocenie tych dzieł.

wością twórcy, ani treścią, jaką 
on w piękną formę ubiera, nie 
potrafi, choćby chciał przeciw- 

Witle już mieliśmy reakcyj stawić się tej obcej inwazji. W
przeciw naszemu romantyzmowi, tej atinooferze zupełnie natura!
wiele ich się pewnie należy je- nym i konsekwentnym okazuje się 
szcze spodziewać. Zarzucano mu fakt, o którym wspomina Rotacz- 
już oderwanie od życia, brak kowski, zestawianie przez K. Za- 
względu na dobro społeczne i ten , Wodzińskiego artyzmu Miekiewi- 
dencjjność, społecznikostwo, roz- -za i Słonimskiego. Na płaszczyź- 
wichrzanie, anarchię smaku este- nie formy literackiej, nie będącej 
tycznego i niepotrzebne trzyma- funkcją wyrażanej treści twórcy 
nie się kanonów rymu. W tych ci istotnie mogą być rozważani 
wielostronnych atakach nie trze- 
ba dopatrywać się niczego złego i
czy groźnego. Są one poprostu ‘ tL & !L
uzewnętrznieniem owej niezwal- JlitUf JlllCflClZSRU 
czonej, fascynującej mocy, jaką 
ten okroo ma nad każdym wstę­
pującym w życie pokuleniem. 
mocy, która nie pozwala przejść 
oLok siebie obojętnie, zmusza do 
walki, do przezywania tych sa­
mych wartości na nowo, po swo 
jemu, niby spraw gorących 
szcze, palących swą aktualno

cepcje szkoły kridlowskiej, je j 
brak krytycyzmu wzgiędem sie­
bie, podejrzliwość co do „prawo- 
wierności doktrynalnej innych i 

przyszłością, chwilowego zawiś- 'metody propagandy nazywa to
nięcia w próżni przenika do nas psychicznym bolszewizmem. Istot- ____________
oóca kultura żydowska w po sta- nie, wiele z tych cech właściwych proroka czyli Hanasz Bystry l ”jeg« 
ci pc poisku przez żydów prepa-'Ies  ̂ filozoficznej szkole - sowiec- przygody’. Pjwieść z dawnych cza- 

........................... | 1 *----  — - - ' sów.  Wydanie nowe, opatrzone obja­
śnieniami. Wt Lwow.e, nakładem Ma 
derzy Polsk ej. 1937. Str. 328.

ROMAN INGARDEN. „O poznawa 
niu „ziela literackiego”. Lwów. Wy­
dawnictwo Zakładu Naroaowego im. 
Ossolińskich, 1937. Sb VIII + 274.

LORO BADEN PdWELL. „Moj* 
przygody I przeżycia”, Lwów 1937. 
Str. 2Ge

J. KISIELEWSKI. „Powrót” Księ­
garnia św. Wojciecha, Poznań 1937 
Str 348-

SfANISŁAW BRZOZOWSKI. — 
„Współczesna powieść i krytyka’. Ar­
tykuły l terackie. Studia o Wyspiań­
skim. Waiszawa 1936. Dzid VF

DYMITR MEREŻKOWSKF „Jezus 
Nieznany", p zcklad Horzclskego. 
Warszawa 1937. Str.383.

ANDRE GIDE ..Powrót z ZSRR”. 
Warszpwa 1937 Instytut Wyuawn. 
„Bibli&teka Polska" Str. 111.

Książki nadasfone
do ked akc ji

dzieła, nie interesujące się osobo jO bcej, najczęściej najszkodliw­
szej. Tylko wypełnienie wszelkich 
form własną, przez siebie wypra­
cowaną, treścią puzwoli usunąć 
treść oocą, Czas już na'wyzszy, 
abyśmy przestali być małą pływa­
jącą wysepką, wahającą się na 
falach zmiennych prądów, aDyś- 
my, nawiązawszy nowe kontakty 
z przeszłością, rzuciwszy mocne, 
jasne plany w przyszłość, stali 
się kulturalnie narodem w całym 
tego słowa znaczeniu.

A Kr.

Neapol miasto kontrastów
(Korespondencja wrasna „ABC")

Neapol zatoka —  rozpościera | „scugnizzo" choć mg na głowie | czy*, że święte białe słonie sjam- 
J®' | jąca się aż po skaliste wyorzeża fez z oznaką Balilla. Ten sam

śliczny przekorny malec z rzeźby 
Gemito. Lata po caiym Neapolu, 

świata. Wiecznie! kołacze po trawnikach, lecz zc

, . XT. , . , . . i Gapri, wynurzając się z morza,
ki artystycznej z pomlniecien. ~ląl eZ! dziwnego, w n" i niby w izja, odblask piękniejszego ki ar-tystycznej z poipinięeiem , wych warunkach> we wiasnym
aomosiosci natchnienia, wreszcie ni-oodWK.n onńatwńu wialn Piaw)n?K1ego
 ----  * ----------  niepodległym panowie, wielu ien ?am Neapol_ Tęsknota rrty, bacz go z jaką godnością i dumą

szu a nowego n roman yzrn, atów, ukochanie poetów, miasto kroczy w paradzie, w swej czar*
spojrzenia, że w tycn us.łowa- pi^ j  . j nej koS2ailcer na piei-

uzasadnieniem i syntezą tego ru 
chu ma być propaganda foima- 
lizmu w badaniach literackich.

pt. sę w
Z tym formalizmem w literatu­

rze jest jak z wielu innymi „iz­
mami’1. Nowy zwrot w badaniach 
literackich dokonany zresztą 
zgodnie z nowymi tendencjami 
panującymi w Sowietach, będący 
erakcją na ciasną nieco biogra- 
ficzno - filologiczną metodę star­
szej generacji, podniesiono do 
wyżyn jedynie właściwego wszyst 
ko sobie podporządkowującego 
kierunku. Zamiast wzbugacenia 
możliwości badań literackich i

niach więkazość jeszcze błądzi i 
i potyka się, dochodzi do absur­
dalnych, dla niektórych wręcz

skie nie są ani święte ani białe 
Może me mam szczęścia do że­
braków.

Schodzę do fontanny na Santa 
Lucia. Faia morska oadala się i 
przybliża, uderzając o brzegi 
Stok W*vłuwiusea, znany s 'poca* 
tówek, które obiegają awiat wie­
dzący o Neapolu tyle, te należy 
tu przyjechać i umrzeć. Jest to o-

Porzucam via Caracciola, tł-m siach białym lakierowanym pa-
eleganckich turystów i aut, wiel- »kiero, on najmniejszy żołnierzyk,

świętokradzkich wniosków. Jeśli kie Pałace — Santa j Bzwonią tramwaje, mkną auta,
istotnie są to poszukiwania szcze Lucia — Subie si§ w sieci rotnan- la Rma:hu J eder^ione Fascista
•e, czymone z -łmą dobrej wo-| tycznych uliczek. Wiele dziś z powiewa zwycięski 
li, a nie dla epatowania, huczku zburzono — tfotuąry i ®J83' naJez^ a y
i skandalu bi 'watDieuia oredzei dnie zastępują ciemne zaułki- J rzedstawiciele ynas , . . . , . .
czy później ostągną Prawdę A l R |d fg«jatow ski wybu wał sądziła Neapolem, wygląda-, ^ w ,  r * e  zarazą , najcudowniej* gdzie chciał u jubilera sprzedać 
S c h ta T w e  S y ^  i baoania nowepiękne k ib i c e m  Posillip- * nisz) fasad - pałacu królew- a*e źródło zdrowia, Burzo-, duzą figurkę ze złota, 
nie bndą tylko reakcyjną postę- po. Vomero, dał miastu nowy ru- skie?° Minęli obcy najezc cy — , Przez wroga, w/dane na łup wo Jubłltó. wezWał poiicję, kiór*

oowością aścianka, zniekształ- nel della Vittoria, pałac pocztowy Prz^z renesansową 'prześliczną Jen i klęak , jw i ic^ce zarazemf^ ebrała chłopu f ig arkę j
P ą ’ ........................... ’ ■ - |B“ *- ^ ....... —  światu myślą co promieniowała z ,a ją QQ 2Dadania Komisji Arc„ ^

ferta dziś dość aktualna. Spoglą* 
„tri colore".! dam na zatokę jakby wyczarowa­

ną z bajki, za mną w ie życiem 
Przedstawiciele dynastii, co on*1 Neapol. Miasto klęski, aatak1 z-

DR fłCTOR FAUCHET. „Droga 
do jzczęścla”. Wychowanie sieoie od 
nowa. Tłum. z trancuslc. E. Jędrzeje- 
wlczowa. Wc.szawa :n37. Inst-tut 
W'ydawn. „Biblioteka Polska”. Str. 
341. - -  -

AN' ONI ALEr.ANDROWICl. — 
„Mandżuria". Je i  rzęs zi ość, terażnej- 
szość. K.aj i luJzie. Warszawa 1937. 
„Biblioteka Polska ’. Str. 172. Z ilu­
stracjami i mapką. -j

G. VON 1 *: FORT. „Papież z Ghet- 
ta". 3owieść. Przekl. J Sztaudynge­
ra, Księg- nia św. Wojciecha. Po­
znań. — Warszawa. Str. 254

ZDZISŁAW H ARLENDEh „Ciel- 
dcl* Dadżboj; Swarojyci”. Warszawa
1937. „Biblioteka Polska”, Str 240.

Trag czne przesądy
murzyńskie

W Detroit wydarzyła się wstrzą­
sająca pęzygoda na tle wierzeń i 
przesądów murzynsiuch. Pewna 
murzynka zaalarmowali telefo­
nicznie policję, że jej zycm zr« 
graża niebezpieczeństwu. Poli­
cjanci, którzy przybyli do miesz­
kania murzynki, zauważył:' zbiór* 
nik napełniony wrzącą wodą. By­
ła to „kąpiel obrzędowa, przygo­
towana przez męża murzynie!, dla 
niej i trzynastoletniego aziecka. 
Jak się okazało, mąz chciał prze­
mocą zanjrzyć matkę i dziecko w 
tej nąpieii, gdyż według wierzeń 
jego ueKty, tak? o ̂ i ar u kończąca 
się śmiercią, przynosi szczę*cie 
pozostałym członkom rodziny

Bezcenna fig u rka
wyr rani i z ziemi

Mieszkaniec leżącej pod Tripo- 
lisem wsi przybył ao miasta.

conym, o ileś tam lat spóźnionym i dworzec morski. Ale wiele z da* 
echem prądów Zachodu. Niech wnych domostw zostało, utrzyma- 
nasi uczeni nie zachłystują się Iy się prastare zamczysits ande-

różnokierunkowości^ ich  ̂ osiąg- bezkrytycznie pojętym jak jasno j gaweńskie i normandzkie. A ro-
sprecyzowary kanon słowem mantyczny palnę dunn‘Anna bły-n ię ć  p rzez  podn iesien ie  poziomu 

je d n e j gałęzi dociekań, stw orzo­
no c iasną , niem ożliw ą do re a liz a ­
c ji w p rak tyce  d o k ir jn ę , paczącą 
n ie  tylko poglądy  na za d an ia  ba

„estetyczny" wtedy właśnie, kie­
dy dla fachowych estetyków sta­
je się ono coraz bardziej dwu­
znaczne, k;edy zakres i granice

daczy literatury, ale, co ważniej- estetyki stają się coraz bardziej
sza, i sanie pojęcia o sztuce.

Z tym aparatem nowych me­
tod, terminów i narzędzi pracy 
przystępuje Krid1... do czegóżby, 
jeśli nie do poezji romantycznej. 
Nic to, że te bzezyty twórczość* 
naszej wymagają w niezwykłym 
właśnie stopniu wczucia s;ę w od 
rębną osobowość popty i specy­
ficzną atmosferę tamtych czasów

nzczj nad zatoką

Błądzę po zaułkach Neapolu 
tych bez nazw, bez etykiety prze­
wodnika. Z okna przechyla się 
wdzięczna główka dziecka „Si* 
gnorine non guardaie i mazinai" 
wyśpiewuje słowa modnej piosen-

Porta Capuana, której wieże no* 
szą dumne nazwy , honor i cnota" 
— przechodzi żołnierz w czarnej 
koszuli —  zdobywca Abisynii. 
Schodzę do portu. Zamczysko nor-

wyżyn Monte Casmo 
nauki i sztuki.

pizybytek 0logicznej. Figurka ta, Która zo ­
stała prawdopodobnie ,vyor*ma

Neapol miejsc* największycl przez chłopa, przedstawia war- 
eketaz religijnych w katedrzs teść 4 milionów fr. W okolicach

mandzkie ,castel! dell‘ovo‘‘ szcze-1 świętego Januarego, w sanctua. [Tripolisu, bogatych w zaoytki ar-

mgiiste. Kołaczkowski stwierdza, 
że podstawowe zagadnienia este­
tyki i filozofii s: tuki są dla na- JJ £  ^ s t  “ iiws‘z7te^lam 'łabuzuk
szych estetów czymś zupełnie
obcym. Wyznawany przez nich 
hedonizm estetyczny od dawna już 
stracił na zachodzie swych zwo­
lenników, pojęde sztuki wiąże 
się coraz częściej z pojęciem war 
tości. Badacz tych zagadnień i

P am ię ta ł 
o bezrobotnych  

narodowcach

rzy swoje mury groźne i ponure, rium Madonny i siedlisko rozko- 
W „trakttorii" o cisir.nym pu*; szy zmyołowych —  port zatrace- 

łapie, pełnej dymu marynarze nia. 
grają w karty, inni jedzą „frutti 
dell* mare" inni zalecają się do 
młodej dziewczyny, pozostali kłó­
cą się zawzięcie, obrzucając ste­
kami pra klen«w._ 10d młodoścl do staroSci będziesz

Wychodzę na miasto, skręcam niieć zdrów" zęby, używaj tylko stale

cheologiczne z czasów fenickich 
i rzymskich, juz nieraz w ten spo­
sób dokonano ciekawych odkryć.

■ KUPUJ TY JCG DOSKONALE POLSKIE KOSMETYKI 
Laboratorium O o l c ^ n k  Warszawa, Leszno 12H

A O A T O l  rX?
znów na Santa Lucia. Ku memu 
zdziwieniu nie atakują mnie że* 
braey, których skrzętnie notuje 
przewodnik. Jestem rozczarowa­
na jak Fraccaroh świetny humo­
rysta włoski, gdy w Sjamis zoba*

YENUS niezawodny kreir oo pryszczów, piegów i liszai. ANITRA krem 
znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder ARAf-0 powszechnie znany 
płyn ud udcisków, stwardnień i bródawel EliSIKANS proszek od oo- 
tu, skutek po 1 użyciu KREM LANOLINOWY uoelikatnia ręce, :abez- 
piecza od udmrożenia. GLICERYbA ZCI^SżCZCrA do rąk, Kk,,M. 
OGÓRKOWY udehkatnia cerę. La KIER DO PAZNOKCI trw ałj błysz­

czący

Jlad śiv latla

Posągi, plagiaty i szczyty
Przy odnawianiu katedry wileń­

skiej powstał spór, czy posągi na 
frontonie i w niszach ścian ko­
ścioła, które są jakoby za duże i 
psują przez to harmonię architek­
toniczną katedry, usunąć, zmniei- 
szyć(I), czy może zostawić je ta­
kimi, jak są. Od setek lat posą­
gi te zdobiły katedrę i jakoś się 
ludziom podobała, aż tu nagle — 
problem.

PROBLEM POSĄGU
A  swoją arogą — szczęśliwe to 

Wilno. Jeśli się kłóci, to prze­
ważnie o posąei. Świętych, poe­
tów, czy innych „posłanników 
niebios". A zawsze łatwiej doga­
dać się, kiedy idzie o posąg, niż 
kiedy idzie o żywych ludzi, zwła­
szcza takich, którzy w głębi 
skromnej duszyczki sami dla sie­
bie oczekują posągów-—od współ­
czesnych.

I PROBLEM PLAGIATU
UaleKie, ciche Wilno martwi się o 

swoje posągi. Warszawa ma inne 
problemy. Najpopularniejszym z 
nich jest chyba problem plagia­
tu, Plagiat — to pojęcie, które w 
umyśle przeciętnego Warszawia­
ka (Warszawianki są nieprzecięt­
ne) jest jednym z głównych 
składników rzeczywistości. Właś­
nie nie — „jest", a —  „stało się". 
Bowiem dotychczas normalnie u- 
ważam/ plagiat za jedną z form 
przywłaszczenia cudzej własno­
ści, albo — mówiąc po akademic­
ku — ekspropriacji. Obecnie 
„czynniki autorytatywne" lansu­
ją inną koncepcję: —  plagiat jest 
pewną formą pracy literackiej,1 
bądź naukowej, która aktualnie 
nie posiada prawa obywatelstwa 
i właściwie jest... niewłaściwa, 
ale, jeżeli warunki obecne ulegną 

| ewolucji, to wówczas, być może,

plagiat stanie się metodą dopu­
szczalna...

Zwłaszczar gdy tempo pracy 
wzrośnie.

Tylko, że w wypadku plagiatu 
naukowego „tempo pracy" nie 
może być usprawiedliwieniem, li­
czony nie jest wyścigowcem. Nie 
potrzebuje biec z prądem chwi­
li, bo najczęściej sam owe „prądy 
chwili" wytwarza.

Plagiat naukowy je-at szcze­
gólnie odraża jący.

UCZENI POLSCY
Uczeni polscy cieszą się zasłu­

żonym rozgłosem — częściej z« 
granicą niż w kraju. Jeżeli tak 
się dzieje, to przyczyną tego by­
wa niekiedy nieco nie unormowa 
na rozległość „zainteresowań" 
niektórych z pośród tych uczo­
nych.

Cóż z tego, że profesor K. jest 
wybitnym i uznanym autorytetem 
w dziedzinie logiki, skoro społe­
czeństwo polskie zna go przede 
wszjstkim z artykułów dzienni­

karskich, w których raz po raz 
woła o policję na uczelniach?

Cóż z lego, że profesor C. jest 
niemniej poważnym socjologiem, 
skoro słyszy się o nim przede 
wszystkim, jako o zdeklarowanym 
obrońcy żydów?

Jeżeli o profesorze W., który 
prześcignął tamtych w niechęci 
ao poiskiej młodzieży akademi­
ckiej, słyszy się niewiele, to 
mniej dziwne, bo o nim, jako o 
uczonym — w ogolę mało sły* 
chać. Ale inni?

I POLSCY ALPINIŚCI
Od naukowców można i trzeba 

wymagać poważnego i bezna­
miętnego stosunku do rzeczyw - 
stości. Od ludzi, którzy nauce 
poświęcili swe uzdolnienia spor­
towe —  można go wymagać rów­
nież, ale przede wozystkim trze­
ba żądać poważnego traktowania 
zaaaó, których się podejmują.

! Od pewuegc czasu PAT-na 
ogłasza wrzaskliwe, reklamiar- 

, skie komunikaty o ' zwycięskim

pochodzie polskiej wyprawy alpi­
nistycznej w Andy. Nic jest to 
pierwsza tego rodzaju wyprawa. 
Ludzie, biorący w niej udział są 
dzielni i sympatyczni, ale rekla­
ma, którą się i™ robi jest — 
nieco przesadna.

PEWNOŚĆ, ZAUFANIE
Polskie wyprawy alpinistyczne 

nacechowane są na ogół ostrożne* 
ścią i —  poszanowaniem niebez­
pieczeństw. Podążają zazwyczaj 
utartymi szlakami spokojnie,

| pewnie i wytrwale. To tez iudzie 
złośliwi ciągle jeszcze przypomi- 

| nają jedną z takich wypraw’, któ- 
. ra bohatersko zdobyła pewien 

szczyt na piechotę, mimo, że z 
drugiej strony na ów szczyt pro­
wadziła... kolejka linowa. Ponie­
waż owa wyprawa była — jak 
wszystkie sze-oko reklamowana, 

’ jako nowe „osiąsnięeie" polskiej 
ilpinistyki, ludzie poczęli się 
trochę dziwić. Wówczas pojawiły 
się wyjaśnienia, że owszem, że 
wyprawa była celowa, że cel o- 
siagneia. ie  celem oyło pokaza­

nie, iż dla prawdziwych sportow­
ców. alpinistów, miłośników gór 
wygodne kolejk! na szczyty sa nie 
potrzebne.

Nu, ale potem wybudowano 
kolejke na Kasprowy...

UZUPEŁNIĆ PAL!
Pisze nam jeden z Czytelni­

ków:
Jeśli już nie można rozpędzić 

„P.A.L.-u" na cztery wiatry, to 
przynajmniej należałoby jego 
skład osobowry odpowiednio skom 
pletować. Niech ustąpią stam­
tąd te nieliczne wartościowe i 
szlachetniejsze wyjątki, a na ich 
miejscu n.ech zasiądą — obok 
plagiatorów i ich obrońców — 
jeszcze np. Tuwim, Wlast i im 
podobni. JeśL chodzi c publicy­
stykę, to możnaby zaproponować 
p. Muszkatenblitta oraz ewentual 
nie kogoś z redaktorów „Płomy­
ka", np. Mandelbauma - Drze- 
wieskiego.

Trudno odmówić słuszności na­
szemu Czytelnikowi.

Stanisław G r z e le c a l .


